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Cena zł._I, 
Opłata Qocztowa uiszczona ryczałtam. 

-

Ponure zajścia 
(Kr) W Kamińsku I Gorzkowicach 

powiatu piotrkowskiego ~iało ml~Jsce 
przed paru dniami skandaliczne zajscle, 
które wywoła Io niesłychane oburzenie 
i musi być napiętnowane z całą suro· 
wością. 

ROK 111. ŁODZ, NIEDZIELA 3 PAŻDZIERNIKA 1948 ROKU. I N. 273 (927) 

Na czternastoosobową grupę studen· 
tek i studentów, która dla celów nauko· 
wych zwiedzała kościoły I cmentar7e o· 
koliczn , jakieś łotry spod ciemnej ~właz 
dy poszczuły ciemny, sfanatyzowany 
tłum. Lotrowska robota udała się . 
Rozbestwiony tłum rzucił się na mło­
dzież bijąc ich niemiłosiernie, g(lnląc 
zajadle uciekające kobiety. W kon!"e· 
kwencji akademicy zostali dotkliwie po­
turbowani, a 6 osób w stanie ciężkim 
umieszczono w szpitalu. 

a papierze-to za ·mało 
Co winien mieć zapewnion kaidy obywatel w świecie 
Jak realizowana jest wolność w Polsce 

Głównymi podżegaczami oka1all się 
znani w okolicy handlarze I spekulanci, 
niejaki, Koźlik I bracia Obst, 1ypowi 
przedstawiciele tych wrogich kół, któ· 
rym zależy na szerzeniu zamie~zck I 
niepokoju. Ale najcharakterystyczniej· 
szy jest pozór, użyty przez podżegaczy 
dla podburzenia tłumu. Oto ro1puśclli 
oni plotkę, że akademicy są członkami 
jakiejś „sekty" relig-ijnej, którzy cticą 
się rzekomo dopuścić profanacji kościo· 
łów. 

W ramach dyskusji ONZ nad międzyna· 
rodową dekla.racją praw człowieka, min. Z. 
Modzelewski wygło.sH przemówienie na te­
mat swobód obywatelskich w Pol&:e. Mów­
ca oświad.czył m. in.: 

„Współc-iesne ustawodawstwo polskie w 
}M'Jłni realizuje zasadę równouprawnienia, 
usuwając wszell.ir formy Jakiejkolwiek dys 
kryminaeji. Już łlanifest Polskiego Komite 
tu Wyi:wolenia Narodowego 22 lipca 1944 r. 
proklamował „równość wszystkich obywa· 
t~li. bez różnicy rasy, wyznania i narodo· 
wośei, wolność organiweji politycznych, 
zawodowych, llTas-y i sumienia". 
Następne akty mego rządu post.ly '" tym 

Mmym kieru.olm gwarantując woln"ść mrn· 
bi!tą, pnwn w\asności, prawo 'T.t7A"$1.ania 
g\.~. wolność i równouprawnienie wyznań re­
Hgijnych, woln~ć badań naukowych, prawo 
db Pl'MY i wyp~ynku,, bezpłatnego nauc7..a 
nia, nchron~ źycla rodzinnego. 7A> wszyst· 
kich tych up.ra'W11leń kony"t.a kRżdy obywa 
teł .Ruozypospolitej w równej mien.e bez ja 
Jdejko1wlek formy dy~krymłnuJt bez W'Zgl~ 

u oj narodowość. p(tcl1oc1Unie, ru~. 
kolor •kóry, wykszhlłcenfe. poqreJi: tpołec7: 
q, w,nanle Itp, 

W ten tpos6b prawe nur.e nle tylko pr~ 
MamoJe .rńwnoU pod m:glł,!Cfem rasy, naro­
cłowośet lub koloru uóry, a)fl wyraźnie bł~ 
nei w obroni: tych, kt.órzy mlłterfalnle mogą 
okamć •i~ . słabszymi \ 11nez to stać się 
obiekt.em prześła.dowa:6.. 

ZW1'lłcam JIA fo mrnir~ ,Jrdył. w wle,11 ~ 

Anglosaska 
f aJka ,,pokoju•• 

jach wzniosie deklaracje pozostają bez żad­
nych sankdi materialn:'j1ch i dlatego nie po­
siadają efektywnego znscze~a.. Chciałbym 
przy te.i sposobności pn:ypomnioo również, 
że w Pols<'e karze wieloletniego więzienia 
podlega ten, kto podżega do agrf"~<iywnej 
wojny. 

Zwracam n11. t-0 szczególną uwagę, ponie· 
waż nie możemy mówić o prawach l'Złowie· 
ka be'Ł zagwarantowania mu prawa pokojo­
wej pracy.Jeśli powinno być karane podżP· 
ganie do narusza.Tiia nietykalno€-ei cielt><inej 
jednego ezlowteks, tym oordziej tal<a dekla 
1·acja jak ta. którą omitwiamy, winna prze· 
widywać l'O na.,imnie.j kategoryczny 7.akaz 
l}l'Opagowa.nia wo.iny lłg'l'ł'S;\-Wnej jako ~r()<I. ( 
ka regulowani!\ stosunków międzynal'odo· 
wych". 

Tylko ID ucho .•. 
W artykule wstępnym „New 

York Star" stwierdza, że jeśli we· 
wnętrzna sytuacja w USA r·ozwijać 
się będzie nadal po dotychczaso· 
wej linii, to Ameryl<anie wkrótce 
nie tylko obawiać się będą mówić 
pr1ez telefon, ale i we własnych 
mieszkaniach porcriumiewać się 
będą szeptem. 

Skandaliczne podsłuchy telefo­
niczne osiągnęły tale wielkie roi· 
miary, że nowojorskie sądy kryml· 
nalne poleciły wszczęcie docho­
d1eń. .. 

Nowa burza nad głową O u e u i 11 e'a 
Zapowledt wielkiego straiku górników francusk~ch 

CGT, ł'orce Ouv iere I chrze~ctJań· I n e podwyższa ceny WS7:yslkłcll podsta­
skle Z"~lązkt Zawodowe (~FTC) wyda· 1 wowych artykułów :tywnoldowych. 
ły wspolny apel, wzywaJący robotni· Związek zawodowy gómik6w, zorga 
ków francuskich do .akcji strajkowej, nizowany w CGT, liczący 335 tys. 
~elem poparcia wy~untęt~ch przez CGT członków, po przeprowadzeniu odpo· 
ządań w sprawie podwyzkl płac. 1 • • 

EgezekutY-wa Generalnej Konfedera w edni~go referendum, kto~e wykazało 
di Pracy potępiła w dniu ~czorajszym całko~tą aprobat~. l poparCJ.e dla gen~· 
inflacyjną politykę rządu, który zaprze r~IneJ konfederacJt pra<'y, . wMwał. gor 
stawszy odgrywanej Qcl roku ubiegłego ntków francuskich do straJku, maJące­
komedi w sprawie obniżania cen, obec- Jfo się rozpocząć 4 paidziernlka. 

Konszachty z Franco 
Generał Franco przyjął przewodniczą­

cego Komitetu Wojskowego amerykań 
skiego senatu, senatora Chan Gurney'a 
i kilku amerykańskiich wyższych wojsko­
wych, przybyłych wprost z kwatery głó 
wnej generała Clay'a oraz amerykań­
skiego charge d'affaires w Madrycie, 
Culbertson'a. Amerykanie odbyli rozmo­
wę z faszystbwskim szefem sztabu, ge-

nerałem Juan Vigon'em, który rzekomo 
przedstawił im zapotrzebowania Hisz­
panii w dziedzinie uzbrojenia. 

Jak podaje nowojorski korespon­
dent hiszpańskiej faszystowskiej agen 
cji, EFE, Hiszpania zostanie wk·rótce we­
zwana do współuczestniczenia w poro­
zumieniach na temat współpracy państw 
zachodnia • europejskich. 

Ze smutkiem musimy podkresllć, h 
przeciwko tej jakiejś „sekcie'' już od 
dłuższego czasu przemawili z ambon 
księża zarówno w Kamińsku jak I w Go 
rzkowicach. Co smutniejsze, ci właśnie, 
którzy winni głosić chrystusowe słowa 
miłości bliźniego, podnosić poziom mo· 
ralności. w czasie trwania ekscesów nie 
zrobili nic, aby uspokoić podburzony 
tłum; przeciwnie - jak głosi komuni· 
kat ofic.ialny - ksiądz w Kamińsku od­
mówił wpuszczenia na plebanię bitych 
studentów, a ksiądz w Gorzkowicach 
odmówił uspokojenia rozbestwionego 
tłumu i nie reagował nawet wtedy, gdy 
na jego oczach bito studentki, które pro 
siły go o opiek~. 

A przecleł obaj blęh muslett °i!Ó" 
skon:lle wiedzieć, po co mło<lzł"'Ż ax • 
demłcka przybyła do kościołów bo wr· 
prawa naukowa studentów zorganlzo· 
wana została w porozumieniu z władza-< 
ml kośclcłnyml. Więc czemu można 
przypisać takle uchowanie kslęi:y w 
Kamińska I Gorzkowic? Trudno nam na 
to znaleźć odpowiedź. 

Władze bezpJeczeńsfwa prowaiiz, 
energiczne dochodzenie I nie ulega wąt· 
pliwoścl, że przykładna kara spotka w 
pierwszym rzędzie prowodyrów I pod· 
żegaczy. Ale nic to jest najistotniejsze. 

Czas ju·~ najwyższy, aby nasze wła· 
dze z całą olbrzymią większością zdro· 
wego społeczeństwa zajęły się eńergkz· 
nie tego rodzaju smutnymi objawami, 
aby zniszczyć do gruntu wszystkie gnla 
zda, szerzące oszczerstwa, siejące nie· 
nawlść I podburzające do gwałtów. 
Trzeba połoiyć kres tym wszystkim 
niepoczytalnym wybrykom, które chcą 
pohańbić dobre Imię Polski Ludowej 
wobec całego świata kulfura lnego. 

Sprzedali swą wolnosć 
hyssen na wolności! z.a jajka w proszku i tytoń „ 
Jak donoszą z Frankfurtu nad Menem, Rzeczniczka Labour Party wypaplała prawdę o· Angl11 

Frin Thyssen, znany przemysłowiec hi- w. Brytania posiada wobec USA 'ajne nieć o swych zobowiązaniach", ponie· przedawania s ' ę amerykańskim kapita· 
fiero ski, godny kompan Kruppa, zestal zobow,iązania, które całkowicie podpo- waż USA mogłyby odmówić dalszego listom w zamian za jajka w proszku, po­
przez są.d denazyf;kacyjny zwolniony z nądkowały ją St. Zjednocionym - oto dostarczania Anglii środków żywnośc1io- marańczowy sok I tytoń". Ta służalcza 
zanutu p1ies.tępty wojennego. Sąd ska zasadnicza treść przemówienia, wyglo- wych. członkini Partii Pracy ofiaruje ludność 
zał 90 Jed-ytue na gr1ywnę, wynoszącą szoriego w środę na konferencji Kobiet Pa·ni Gould, która uważa siebie za W. Brytanii, jako mięso armatnie, w za-
15 proc. Jego majątku. Pracujących przez panią Barbarę Ayr- 11przodującą międzynarodową socjai'ist- mian za artykuły spożywcze·•. 

Jest .to no~y fałct 1!alniania znanych ton Gould, członk_a Par.~ii Pracy i człon- kę", powiedziała również: „jesteśmy 
mrodniarzy h1tlerc:.iwsk1th przei sądy an ka egzekutywy teJ part11. zależni od St. Zjednoczonych, poniewi!łi Katastrofa 
glo • amerykańskie w zachodnich Niem I ~/yż_ej wspomn;~na .działa~zka stwier inaczej nie moglibyśmy żyć." 
czech. dz 1 ła, ze W. Brvtan1a nie moze 11zapom- Jest to p ierwsze wyrażne stwierdze- polskiego statku ,.Lech,. 

Schwytanie szpiega w Czechosłowacji 
· Czechosłowackie władze be7:pieczeństwa 

Mf'lsztowały w tJjściu nad Łabą w Czechach 
~genta amnykańskiej służby szpiegimsldej 
w Nit mczeeh J. Kocha, któr~' w my~I in· 
strnke.ji zami"rzal \Vysadzić w powietrze 

Gmach parlamentu Cz~choslowackiego. 

Jak stwierdzono, Koch szkolony byl do 
akcji szpiegowsluP.i i tP,rrorystycznej w od­
dziale amerykańsJ;i„ i dn.ihv wvwiadowczej 

w Niemczech. 

nie przez rzeczn i czkę Partii Pracy, że Z Kopenhagi donoszą, że polski sta· 
„wojna ekonomiczna" prowadzona tek frachtowy „Lech" wpadł w ~bli· 
przez rząd USA pozbawiła W. Brytanię żu Darser Ort na winę, która przy eks 
niezaleroości. plozji wyrządziła tak znaczne szkody, / 

11Daily Wor·ker" stwierdza w swym że „Lech" szybko zatonął. 
artykule wstępnym, że wyżej wspomnia 32 osoby załogi oraz 8 pasażerów, w 
na Jabour Lady" uważa, że „naród bry- tym dwoje dzieci, uratowano i prze4 
tyiski nie może decydować o swym Io- transportowano do Gjedser. „Lech" 
~ie, pon i eważ zosMl zmus zon ii do za-, bvł w drodze z Gd~rni do Londvnu~ „ 
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' ' h '' n IJ ąc acze per, um,~~r~:~~:~~~:?:~~ 
Na dobrym „nosie" - można dobrze· zarobie. - Kobiety, które nai· ~;:r~~a!~':~h k~~;~\~~eż:;!~. Pani korey-

więcej używają perfum - najmniej się na nich znają JANINA Z R~Y: J~k ~oskujemY z listu 

ł'erfumy znane są od niepamiętnych 
czasów. Jeszcze zanim powstały wiel· 
kie fabryk : produkujące Chanel 5, Mit­
suco, Soir de Paris i inne, to już nasze 
pra·pra babki nacierały się wonnymś 
dejkami, które przyrządzali im niewol 
nicy. 

Zresztą nie hyło to tylko P''Z)'wile­
jem kobiet, (tak jak obecn:e) :i.lbowtem 
Neron np. kąpał się nawet ·w perfu• 
mach. 

tysięcy franków, a więc tyle, co kilo· 
gram ... złota! 

Ale aby uzyskać kilogram esencji 
jaśminowej trzeba zerwać ponad tysiąc 
k:logramqw samych płatków tego kwia 
tu. A kwiat jaśminu jest lekki jak 
piórko i żeby zebrać 1 kg. trzeba zer­
wać pięć do ~ześciu tysięcy kwiatów. 
Esencj;:i czy olejek kwiatowy, to jesz­
cze nie perfumy, lecz zaledwie suro· 
wiec z którego się je wyrabia. Zada­
niem specjalisty jest tak zmieszać kilka 
naturalnych zapachów, aby uzyskać 
przyjemną i oryginalną wo11 perfum. 

Pracy tej dokonują ludzie o szcze· 
gólnie wyczulonym nowonieniu - ,;wą 
chacze perfum". Ale „dobry nos" to 

nie tylko talent węchowy, lecz także 
długa ; cierpllwa praca potęgowania 
wrażliwości i jeśli tak można powie­
dzieć, ,.smaku" powonienia. 

„Najlepsze nosy" i największą inwen 
dę w kombinowaniu nowych zapachów 
mają specfaliśc; paryscy. Są oni w tej 
dziedzinie zuoełnie bez konkurendi, ale 
również bez konkurencyjne są kh milio 
noi e zarobki. 

Najciekawszym jest fakt, że kobiety, 
które najwięcej uży'l:<'ają perfum - naj 
mniej się na nich znają. S viadczy o tym 
chociażby to, że obsadę ,.wąchaczy per· 
fum" stanowią' tylko i wyłącznie męż­
czyźni - nie ma ·wśród nich dosłownie 
ani jednej kobiety! 

Pani, ma ona dla swojego o\liekuna tylko u­
czucie wdzięczności. Już sarn takt wyrażarrla 
s i ę o nim w sposób w jaki Pani\.\\ robi, §wia4. 
czy. że absolutnie nie ma tu mł)wy o jakim 
kolwiek uczuciu .miłości. Rozumiemy, że n ie 
chciałaby Pani robit mu przykrości.. że na· 
wet próbuj<> Pani okłam:vwać sama t\tbie, 
ale przecież w tym wypadku nie ma to naj­
mni•>isz.eii;o f!:ensu. Wc1eśniei czy póbnei 
nkażl' sie. że .ies+ Panl nie~zczęś]!wa z jego 
t-nwodu, oczywifrie jeżeli nie przerwie Pani 
obecnie tej sytuacji. Wydaje tle nam jed­
nak, że powinna Pani to uczynić właśnie te­
raz, że zac:howujac przyjazmy stosunek I wdz!~ 
czność dla człowieka, któzy wiele dla Pat"..i 
zrobił . 

* • • 

Pr;ni.rdopodobnie pierwsze naturalne 
zapachy wyrabiano dla celów religij­
nych. Najstarszy z tych zapachów, ka­
dzidło, jest do dziś dnia używany w ko· 
śdołach katolickich. Pachną.ce olejki 
palono przed ołtarzami pogańskich boż 
ków, a starożytni Egipcjanie musieli 
być mistrzamj w wyrobie perfum, gdyż 
ni...alezlone w odkopanych grobowcach 
flakoniki, zachowały slaby zapach, 
choć przeleżały w ziemi · sześć tysięcy 
lat. 

Pryska mit o „żelaznJj 'kurtynie" 

MLODA MATKA: 'M.artv,; sie Pani. że !Y• 
nek jej, który ma 'przeszło dwa latka jeszcze 
nie mówi. Droga Pani' Na ogół dziewczyriJd 
wcześniej zaczynaJą mówić niż chłopcy. Zło-­

śl iwi. nawet twierdza. że preyczyna tego z~~ 
wiska lf~ży we wrodzone.i gadatliwoścl ko­
biety. W każdym razie nie powinna się Pa­
ni z le!!o powodu martwić. Jednakże w razie 
gd:-:b~· do trzech lat jej syn jeszcze nie mó· 
wił, wówczas · należy zwrócić sie do lekarz!! 
chorób dziecinnych. Mamy jednak nadzie4 
.ię. że w przeciagu roku nie tylko bt;:dzie wo-; 
łał mama i tata · ale pytaniami zaWTócl iei 
porządnie głowę. 

Cudz021emcy w Polsce 
Po okresie wielkiej wędrówki naro­

dów, w Europie zniknęły perfumy na 
okres setek lat. Po długiej przerwie 
pierwsze perfumy przywieźli do Fran· 
cji rycerze krzyżowi i od tego czas11 
kraj ten stał się głównym producen· 
tem perfum na świecie, a stolicą tego 
pachnącego świata zostało niewielkie 
miasteczko Grasse, położone niedaleko 
Nicei. 

naocznie przekonywują. się o kłamliwoś~i oszczer-
stwach zagranicznei propagandy 

Do Łodzi przybyła w dniu wc:zoraJ· I ,.żelaznej kurtynie" okazały s\ę kłam· 
szym delegacja związków zawodowych stwem. Zaglądaliśmy wszędiie i w\diie 
w Italii, która wybrała si~ ostatnio w liśmy wszystko. Będąc w Warnawia po 
podróż po Polsce, aby zapoznać się z dziwiall5my jak szybko odbudowuje się 
naszym ruchem zawodowym oraz odbu Wasza Stolica, tak barbarzyńsko znist· 
dową kra.ju. cuma przez hitlerowców. Uwagę naszą 

. - . 
KAROL Z OSTROWA. Już za k1lk~ 

dni dowie się Pan o szczegółach w zwiazku 
z naszym konkunem i zobaC?.y Pa,,n ia~ wy· 
g!adaią formularze , które na.le?:y uważnie wy 
pełnić. Życzymy Panu wyg~anej w tym kon: 
kursie. t 

Goście zwiedzill Już Warszawę, Kato- zwrócił budynek ze strzelistymi wieżycz 
wice, Gdańsk I inne miasta . Wczoraj kami, na którego rusztowaniach również 

Złośliwi twierdzą, że perfumy cieszą złożyli wizytę w OKZZ oraz w zarządach kp:ątali się robotnicy,. Na zapytanie mo-1 
sł~ szczególnym powodzeniem tam, głównych rw. zawodowego Włóknia- je co t-o Jest, - odpowiedziano ml, że 

1 
gdzie mieszkańcy nie lubią... mydła. rzy ł Meta·lowców. . . kościół. Weszliśmy do środka, aby prze J 
I nawet po~rołują się na fakty history· W towarzystwie m1e).SCOwYch dzlała- konać się że jest to rzeczyWfścle śwlą· 

· · ły b t czy związkowych Włosi ocłwledzlli kilka ' • 
czne, ze we wspan1a. m i oga ym pa· :zakładów przemysłowych w naszym ~nia, do kt?rej wchodzą wierzący, aby 

Konkurs Szkolny· 
„Expressu 

llustrowaneg " łacu wersalskim za czasów wielkiego mieście żłob.lei fabryane byli na nrzed się pomodlfc. A u nas rozpuszcza się 
eleganta, króla Ludwika XIV, nie było • ' .r w· ·d • \ · Po\ ~'"\ '" s1awienlu w teatrze łtd. 1a omosc: , z w s~e W'lZ'flh"' e „o-
a.ni jednej wanny 1 ani jednej tualety, • I ł t ł lik Id I I 1 . rf . k . 1 Udało się narn zamienić killka słów z. "e o Y zos a Y :z w owane zam en o-
:iatorm:ist pe u~ uzywano ta wie e, sympatycznymi Włochami, którzy Sił peł ne na kłubyl" 
ze dwor t.~go krola nazywano „perlu· ni podziwu dla tempa odbudowy kraju. Kłamstwo ma krótkie nogi. Coraz wfę 
mowanym · Jeden z nlcti oświadczył co następu- cej uczciwych ludzi za granicą prze\- -

Zbiór ja§minu zaczyna się w Grasse\ je: nuje się, Ile są warte oszczers+li' a. rzuca 
w kwietniu I trwa do września. Kilo- „,etteśmy miłe rotczarowańł tym. coś ne przez naszych wrogów na Polskę De· 
gram esencji jaśminowej kosztuje 450 my u wa• 1ob~<:zytl. WstPll<ie wle~c:ł o mokratycznąl (x) 

w cląćizacho aćf 
i!!!!!!śMWL& 

(odrzfenna nowelka „Exvressu" 

Para tancerzy 
N a scenie małego teatrzyku rewio-- - Tak - odparł ,vzruszony tancerz. 

wego jeszcze się popisuje para muzy· - To doskonale. Mam już dla pana 
kalnych klownów. świetną partnerkę. 

Za kulisami, jak zwykle, gwarno i - Jakto? A. Marta? To niemożliwe. 
wesoło. W wąskim korytarzyku tłoczą - Pańska obecna partnerka nie po-
się girlsy, otoczone swymi wielbiciela· doba mi się. Nie zamierzam jej zabrać 

· ze sobą, a decyzja moja jest niezmien-m1. 
· ł d na. Jeśli panu jest tak trudno rozstać 

Artur Koleńskl, m 0 Y tancerz, zrzu się z nią to trudno, nie będziemy mdgli 
cił z siebie strój pierrota. 

dojść do porozumienia! 
Koleński był w niewesołym nastro· Koleński_ ukrył twarz w dłon!acl:i. 

ju. Teatrzyk robił bokami. Przed ty· Zdawał sobie sprawę, że taka sytuacja 
godniem znmiejszono mu pensję, ale może się już więcej nie powtórzy-ł. Je­
zda.rzyć się może, że wraz z partnerką śli odrzuci propozycję Amerykanina, 
swoją Martą znajdzie się w ogóle na będzie dalej klepał biedę. 
bruku, ieśli teatrzyk będzie w dal- Ale przecież nie mógł wyrzec się 
szym ciągu prosperował tak marnie. Marty. . Kochała go całym sercem. W 

Nagle za kulisami zjawił się jakiś przyszłym tygodniu mieli się pobrać. 
otyły, łysy jegomość. Szybkim kro- - Panie dyrektorze - odpowiedział 
kiem przemierzył korytarz i zapukał drżącym głosem. _Muszę się namy· 
do garderoby Koleńskiego. ślić. Za parę dni dam panu odpowiedź. 

- Nazywam się John Clesten - - Wykluczone, mój młodzieńcze! -
rzekł, podając rękę tancerzowi. - J es· zawołał impresario. - Czas to p1e„ 
tern impresario. Jeżdżę po Europie i niądz! Nie mogę czekać ani chwili. 
i;zukam nowych gwiazd, by je zabrać Dziś jeszcze wyjeżdżam! Jeśli pan zde 
do Ameryki, cyduje się, zabiorę pana ze sobą. 
Koleńskiemu zabłysły oczy. - Panie dyrektorze, to jest niemo-
- Proszę. Pan będzie łaskaw spo- żliwe. - Waściciel teatrzyku nigdy się 

cząć - wybełkotał, podsuwając mu na to nie zgodzi. Przecież podpisałem 
krzesło. · - To dJa mnie wielki za- kontrakt, k1órego nie mogę zerwać. 
szczyt, że pan mnie odwiedził. - Głupstwo. Rozmawiałem już z 

- W ciągu dwóch ostatnich dni przy tym p:łnem . Przyrzekłem mu odpo­
glądałem się z prawdziwym podziwem wiednie wynagrodzenie. Jego buda tak 
pańskim numerom! - ciągnął dalej źle idzie. że zgadza się ni:i wszystko. 
amerykanin. - Pan jest bardzo zdolny. - Musiałbym jeszcze pomówić z 
T0 nie ulega żadnej wątpliwo~ci. Brak Marta - szepnął tancerz. 
tylko pa.llu należytego kierownictwa. - Nie, mój panie, to jest zupełnie 
Czy chc~a.łby pan ze mfl,2 r>ofochać do zbę~e! --:-- . zapr~tes~ował .impresa~O· / 
Ameryki? · Jeśli pan Je] powie. ze zamierza w:;•1e· 

chać, z pewnością będzie grozić samo· J - Dziękuję - zawołał Clesten, za· 
bójstwem. Należy zapobiec niebezpie· bierając mu list. - Sam go zaniosę. 
cznym komplikacjom. Zycie nie jest ro Proszę tu na mn\e zaczekać! Wrócę za 
mansem, mój panie... Po prostu zosta- parę chwil 
wi jej pa~ kró~ki liścik. Clesten zapukał do garderoby Marty 

- Alez panie dyrektorze! ona czeka i wszedł do środka. 
n9: r:1nie w •. ~~siedniej gardero.bie ~o - Proszę, oto jest list pożegnalny 
mieliśrpy , P,OJ~c ra~ei;1 D;a kol.aCJę. N .e - powiedział Amerykanin, wręczając 
n;ogę ?deJSĆ od meJ, nie pozegnawszy jej zapieczętowaną kopertę - A widzi 
się z nią„. , pani, że znam się na ludziach! Ten mło 

- Pan Jest zbyt sentyi;nentalny. dzieniec uwierzył, że jestem zachwyca 
Marta jest ba:dzo ładną ~1ewczyną. ny jego tańcem i chcę go zabrać do 
P? paru tygodniach. zapomni o pai:u. Ameryki. Zgodził się bez wahania po· 
Ni~ch pan. zrozum~e, ze tu c~odzt ~ rzucić panią. Jeśli mi pani nie wierzy, 
pa~ską ,kar1erę. A więc 7g,lł~za się pan . proszę zwrócić się do właściciela te· 
Jeslt taK, t~ "'.e~wę włas.c1~1ela teatrzy- atrzyku. Umyślnie go wezwałem do 
ku i w p~nskieJ obecnosc1 zapłacę mu garderoby Koleńskiego, by mógł po-
.za zerwanie kontraktu. , , twierdzić. że Koleński przystał na mo· 

- Dobrze! -:-- sz;pr:ą~ K~len~ki" je warunki. Dotychczasb~ry cb.lebo· 
W par~ chwil :p~znteJ ZJawił się w dawca pani otrzymał 500 dolarów. 

garderobie wła~c1~1el t.e~tr~ku. 
1 
Oczywiście nie za Z'volnienie li': lion· 

- Pan I~olensk1 wyJezdża ze mną. traktu Koleńskiego, lecz pani i jest do-
- zakomunikował mu Clesten. kładnie wtajemniczony w całą spra-

- A pani Marta? . ., . wę! 
- Zostaje! Tak, jak panu mm~llłem! - _ 

Pan Ko leński jest bardzo· rozsądny . W oczach M~y z_abłysły . łzy · Ko-
p t · · sprawa rozwi'ązani' a cheła Artura. Nie chciała w zaden spa· 

ozos aJe Jeszcze · · ' b t • · · B ł · 
kontraktu. Pan żąda 1 OOO dolarów ~o rozs ~c się z mm. . Y a pewną, ze 
Otrzvma pan połowę tej sumy . 1. ?n za zadną cenę me wyrze~łby się 

I ~rręczył mu paczkę banknotów. J~J· ~1~ d~rektor Clestei:-. Ętory ~ał 
Właściciel teatrzyku opuścił garde- ~!~ lepl~J mz ona na ludziach, doWJo?ł 
bę · JEJ swoim prostym eksperymentem, ze 

ro . . n 
- A teraz proszę napisać list po· się my 1 a.„ 

żegnalny do pani Marty - rozkazał - Wyjeżdż.amy - szepnęła cieli.o 
Clesten tancerzowi. do Amerykanma. 
Koleński siadł przy stoliku i pomv- Marta w przeciągu krótkiego 'czasu 

ślawszy przez chwilę, napisał. zrobiła w Ameryce karierę jako głoś-
„Droga Marto! Niestety, musimy na tancerka. I nigdy już w1ęcej nie 

się rozstać . Otrzymałem engagement spotkała się z Arturem, o którym 
l wyjeżdżam do Ameryki. Jestem wkrótce potem zaginął wszelki_słuch. 
pewny, że znajdziesz lepszego par· Widocznie stoczył się gdzieś na dno, 
tnera i szybko o mnie zapomnisz. nie mając an! wi~kszego talentu, ani 
Zegnaj! wiernego kobiecego serca. k.tór9lw si~ 

'!"w.ój Arfurri. nim opiekowało ..• 

\ 
\ 
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PRZYGODY W·ICKA i WACKA 

WACEK: - Wiciuniu, nieszczęście! I DOZORCA: - O święty Filemoni<>! 
Koza buty nam zjadła! C0 to panowie ·tak przez butów przy 

WICEK: - O pieska brodata! Jakże niedzieli drałują? 

V(ICEK:-:- Wiesz.co? Ści.ągajmy bu-1 WACEK: - Te, chcialbym 
ty 1 pobrodz1my sobie w teJ stru?ze! być jakąś rybą.„ 

WACEK.: - M~r~wo! To będzie hy- WICEK: _ Pewno flądrą, co? 

bcirdzo 

I 
się w mieście pokażemy? WACEK: - Taki los, panie Alojzy! 

WACEK: - Ano na bosaka!„. Koza buty opchła!„. drosympat1a, no nie. WACEK· _ N' 1 Śl d · 1 . ie. e ziem„„ 
WICEK: - Nic ciekawego! 

TERUNKU! 
Zarząd Główny Zwiqzku Włókniarzy iqda likwidacji b'iurokratyzmu, 

łapownictwa i korupcji na terenie tej instytucji 
Jak ·to było z opieczętowaniem mieszkań Leszewslcich? 

Przy ul. Wólo.ai\s\:;iej 91 mieszL1/y 
od dłuższego czasu 76-let11ia Anna Le­
szewska wraz ze swą córką Eugenią. 

Syn Anny I.eszewskiej - Slanis/aw, kie 
rownik W:dz\altt W. F. i Sportu przy 
Zarząd7.ie G/c)\\'11y111 Zw. Za wodo\\ ego 
\\"łókniarzy, wraz z żoną i dwiema có­
re-czkarni Elżbietą i Teresą mies/kal przy 
ul. Kilińskiego. 2 I 6 

Dnia 18-go lipca Annę Leszewską i Jej 
~yna spotkał bolesny cios. Podczas pa­
miętnej tragedii na jeziorze l(orbno sia· 
ruszka straciła odrazu córkę I dwie 
wnuczki, a syn jej - dwie córki i sio­
strę. 
Zdawałoby się, ie lud?.ie w tak okrut­

ny sposób doświadtzeni pnez los powin­
ni spotkać się z jak największym wspól­
c1uciem ze strony wszystkich, którym 
nie są obce ucz.uda \udzkie. Stato się 
1ec\nak inaczej. Znalazły się osohy -
nazwijmy je od razu po imieniu - hieny, 
które chciały żerować na nieszczęściu 
ludzkim i podłe swe zamiary wprowadzi 
ly w czyn! 

Formalności związane z ttrządzeniem 
pogrzeb11 i pochowaniem ciał traginnie 
zmarłych zaję~y kilkadziesiąt godzin. 

~lłeko na kartki 
nadal wydawane dekadami 

Mleko na kartki w październiku również 
bi:rlzie wydawane dekadami - od I-go do 
10-go października. od Jl-go do 20-go i od 
21-go do 31·go października. 

Posiadacze kart dziecięcych (}raz rnacie­
r13•ńskich w pierws7.ych dwóf'it dekadach 
otnyma.ią po 2 i pół litra mleka a w osta· 
tnie.i dekadzie - po 2 lifry mleka, (t) 

Nieszczęśliwa staruszka przez cały ten 
czas nie odwied'zała swego mieszkania 
przy ul Wólcza11skiej. Gdy przybyła tam 
ro upływie paru dni - drzwi swego 111ie­
szkania zastała opieczętowane! Na in· 
ter\\ encję Zarządu Głównego Wlóknia-
1 zy piecz~·cic z mieszkania zostały zdjęte, 
lecz Zarz;!d Zwi;izku nie poprzestał na 
t~ 111, Ż<j(bj.ic od starosty śródmiejsko­
łódzkiego wy jaśnienia z czy jego polece­
nia mieszkanie Anny Leszewskiej zosta­
ło w tak brutalny sposób i w tak tragicz 
nej chwili opieczętowane. 

Do tej chwili Zarząd Włókniarzy żad· 

nego wyjaśnienia w tej sprawie nie 
otrzyma I. 

Ale wypadki rozgrywają się w dal­
szym ciągu. Hie.ny nie próżnują, nie za 
sypiają gruszek w popiele. 

Do mieszkania przy ul. Wólczafo„kiej 
Nr 91 sprowadza się krewna osieroco­
nej staruszki tucja Napieralska wraz ze 
swą córką Bogusławą, opróżniając jed­
nocześnie swe mieszkanie przy ul. 11-go 
Listopada 72. 

Na Wólcza1'iską przenosi się również 
na pewien okres czasu syn Anny Leszew 
skiej Stanisław wraz ze swą żoną, aby 

Ta kich „kontrolerów'' nie trzeba! 

Wzięli od kupca łapówką 
i wraz z nim powędrowali do Milenc\na 

W pierwszej połowie rb. Delegatura ciuszki 109, gdzie stwierdzono brak cen 
Koa1:sji Sp8cjalnej w Łodzi przeprawa- na niektór)1Ch artykułach wystawionych 
dziła kontrole sklepów w powiecie łas- na widok publiczny. 
kim, celem sprawdzenia, czy wszyscy Gdy obaj kontrolerz~' przystąpi.li do 
kupcy stosują się do obowiązujących za spisywania protokółu, kupiec zapropo­
rządzeń i cen. nował irn, aby weszli z nim razem do je 

Do pomocy w tej akcji zostali wyde- go prywatnego mieszkania. Tam wręC'zył 
legowani członkowie Związków Zawo- im 4.000 zł.otych łapówki za zatuszowa­
dowych, a m. in. Tadeusz Fiszebrandt, nie sprawy. 
zamieszkały w Pabianicach przy u1• Pu- Afera wydała się jednak i dobraria 
laskiego 12 oraz Leon Knul, zamieszka- trójka powędrow"Jła do obozu pracy 
ły w Pabianicach przy ul. Kopernika 10. przymusowej - Knul na okres 18 mie· 

Obydwaj zostali przydzieleni do gru- sięcy, Fiszebrandt na 12 miesięcy i ku­
py, kontrolującej sklepy na terenie Ze- piec Neuwille - na okres 12 miesięcy. 
Iowa. Tacy kontrolerzy, którzy nadużywają 

Podczas kontroli odw:edzili oni sklepi pokładanego w nich zaufania - n:e są 
niejakiego Józefa Neuwille przy ul. Koś nam potrzebni I (s) 

„Zaniemów!°IY7
' telefony Powiesił si 0 w ubikac1·. i 

Do ułra ma ą odzyskać 1(os '-I 
Wczoraj po południu „zaniemówiły" W Obawie następStW za Sprzedan:e mieszkania 

na~le telefony w licznych mieszka- w ubikacji podwórzowej przy ul. mundowi Okrasie, a sam wyprowadził 
niach abonentów. Nie było to uszko- Zgierskiej 24 znaleziono wczoraj wisie/ się, nie poda,jąc miejsca nowego zamie­
dzenie \Q]rnlne, gdyż posłuszeństwa od ca. Był to 38-letni Antoni Dobrzyński, o- szkania. 
n-iówiły Wlizystkie aparaty za'nstalowa statnio bez stałego miejsca zamieszka· Transakeja dokonana została w dniu 
ne na ul. Sie.nkiewicza od Traugutta do nia. 21 sierpnia, lecz Okrasa nie długo cie-
Daszyl'1·>kiego oraz w najbliższym są- W wy·niku przepmwadzonego docho- szył się kupionym mieszkaniem. Dnia 18 
siedztwie. dzenia ustalono przyczyny, które pchnę września rb. wróciła żona Oobrzyńskie-
Pr7yczyną tego bylo pneci~cie ka- ly Dobrzyńskiego w objęcia śmierci. go. Ze zdumieniem stwierdziła, że w 

bla podz1""mneg\) przy zbiegu ulic Sien Dobrzyński mieszkał przez dłuższy mieszkaniu jej przebywa obcy mężczy­
kiewicza i Traugu.tfa, a nastąpilo to w czas przy ul. Zgierskiej 24 wraz ze swą zna. w kategoryczny sposób zażądała 
związku z przeprowadzanymi tam ro- żoną. Byli oni sublokatorami, a gdy gló- od Okrasy opuszczenia lokalu, na który 
botami ziem1~ymi. wny lokator wyprowadził się - stali się posiada praY..t0mocną decyzję. 

Przerwa w połączeniu telefonicznym automatycznie właścicielami całego ()szukany Okrasa zameldował 0 wszy 
p0trwa przypuszczalnie do dnia jntrzej mieszkania. stkim Milicji, która wszczęła poszukiwa-
~zPgo. Bry.gady monterów pracują na Po pewnrm czasie Dobrzyńska opuś- nia za Dobrzyńskim. Ten czując palący 
~11iejsc:1. aby .i~k najszybciej pneło~y~j c'.la sw:go mc;ża, 7, któ.ryn:i Sil; ciąqle k}ó "ię qrunt pod nogami, postanowił ode­
r;abcl i wl;:iczyc z powrotem ...i~ slec1 c1ła. Wowcxas Dobrzynsk1 sprzedał m1e brać sobie żvcie i zamiar ten wprowa-
nieczynne aparaty. (k) 1 szkanie za 65.000 lłotych niejakiemu Ed dzil w czvn w dniu wczorajnym. (i) 

nieść .słowa otuchy zdruzgotanej 111atre­
slaruszce, która po tragicznym wypad· 
padku ciężko zaniemogła. 

Stanisla\\' I.eszewski każdego dni::i od 
wiedza! S\\ e mieszkanie przy ul. Kiliń­
sLi, go, zamierLając w tych dniach prze­
n1eśc się tam z powrotem wraz z żoną. 
Wczoraj. gdy prąbyl na miejsce, zastał 
pieczęcie na drzwiach! 

)(to po raz drugi wydał decyzję. 
krzywdqcą rodzinę Lcszewskich? 

Przypuszczaln~e wydano ją na porl­
stawie fałszywego doniesienia, ale to 
w niczym nie ut.prawiedłiwia tego, kto 
si: pod nią podpisał. Nie trudno bowiem 
b):Jo odszukać Stanisława Leszewskiego 
i dowiedzieć si~ od niego przyczyńy 
ch\\'i:o\\'ej nieobecności w domu - Le· 
st.ewski rn!eszka na Kilińskiego od' czter 
clziestu lat i kaidy lokator wie dosko· 
nale, gdzie on pracuje i przebywa. Na­
leży zaznaczyć, że mieszkanie to Le· 
sze\\'ski zajmuje wraz z żoną i dwojgiem 
dzieci, które mu pozostały - córeczką 
Jadwigą i synkiem Wojtusiem. 
Zupełnie wi~c zrornmiałe, że lak licz­

na rodzina nie mogla się przenieść na 
stałe do małego mieszkania przy ul. Wól­
czar'tskiej, zajętego i tak przez kilka o· 
sób! 

\V Z\\'iązku z tymi dwoma karygodny­
mi faktami otrzymaliśmy specjalne pi· 
smo Zarządu Głównego Zw. Zawodowe­
go Włókniarzy, który żąda publiczn".i 
odpowiedzi od Prezydium Miasta oraz 
od Starostwa Grodzkiego, kto jest o<l­
powiedzialny za kolejne opieczętowanie 
dwóch mieszkań Leszewskich. 

Pismo s\\·e, zaopatrzone w pieczątkę 
i podpisy przewodnicząceg0 Burskiego o· 
raz 1-go sekretarza Rybarczyka, Zarząd 
Główny Włókniarzy iaopalruje taką kon 
kluzją: 

„Sl.wierćlzarny, 7.e w Wydziale Kwate· 
runkowym .}Pst bagno, W7.ywamy na jwyż. 

S7e f'zynn;ki do. zainteresowania się aspo. 
łef'zną gospodarką w Wydziale Kwaterun­

kowym i 7.ąclamy likwidacji biurokraty. 
zrnu, łapownictwa, korupcji do całkowiłelf11 

uzdrowienia stosun1'ów gospodarki I pracy 
takiej, jakiej potrzebujemy w dohie dzl· 
siejszrgo ustro jn!". 

Pod żąd?,'1iem tym podpisujemy się 
uhiema rękami! (o). 

Spadl z dachu 
Lekarz Pogotowia Ratunkowego wezw11.n~ 

został wczoraj' na ul. Lutomierską 22. gilzie 
udzielił poml'cy 68-letniemu Antoniemu Za­
rzyrkirmu, Jokatorowi tegoż !lomn. 

Zar1~'ckj W!l7.edł na da cit, a by 7.a kryć IPl':lł 
S'f.CZeli1w. w tral;.riP łP'IO slr:>r'I rll'l'łlOWtUf'l 
i spadl 11„ ulice, dozna.ią,c wstrz11.s11 mó'!:I!'!. 

• 
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Uczeni radz~eccy 
z wizytą w Lodzi 

Apel ,,EJApressu6
' poskutkował!· 

ława na handlar2y 
sprzedających na pasku bilety do kin.-„ Bezroho· 

tny" rachmistrz wodzirejem kombinatorów 
Onegdaj wieczorem dokonano w Łodzi obławy na osoby, trudniące się uczyć i odpoczywać po nauce. Cieka­n!eJegalną sprzedażą biletów do kin. Akdę zorganizował Okręg·owy Za- we, czy ich rodzice wiedzieli jakj jest rząd Kin wraz z Delegaturą Komisji Specjalnej przy współudzinle funkció- cel ich wieczornych wycieczek na mia­nariuszów Milicji Obywatelskiej. Kilku handlarzy sprzedających na pasku bi- s to, czy aprobowali te „zarobki" swych lety kinowe zatrzymano i oddano dodyspozycji Komisji Specjalne' dz ieci„. 

Handlarze biletami kinowymi, któ-Jtrl: przed kilku dniami zamieścił sam z dumą oświadczył podczas przesłu rz.v utrudniali ludziom pracy normal-„ Express" specjalny reportaż, ilustru- cbania. Zamiast wi•.ęc przyjąć jakąś pra ny wstęp do kina, czeka surowa kara. jący nienormalne stosunki, panujące w cę 1 pracować uczdwie Walędzik wolał Obławy będą s i ę odbywały systematy­jednym z największych ; najliczniej nic nie robić i żyć z ciemnych machina C'mie. Okręgowy zarząd Kin posta­uczęszczanych kin łódzkich - w „Bal- di przed kinami! wił sob'e za zadanie zaprowadzenie tyku" przy ul. Narutowicza. Poza nim zatrzymano jeszcze pi c;ć należytego pcrządku w kinach łódz-Długa, ciemna sień tego kina stała osób: 17-Ietnlcgo Zhi~uiewa Langego kich _ oczyszczenie ich z pokątnych się ostatnio istną „giełdą", na której (Szczęśliwa 12), 15-letniego Waldema- handlarzy. słele operuje kilkunastu (jeśli nie kilku 1·a Kratza (Piotrkowska 19) , 14-lctn;ego Ażeby zaś akcja ta dała jak najlep­dzłesięciu!) handlarzy, sprzedających Władysława Kamarskiego (Zachodnia sze wyniki , postanowiono pociągnąć bilety do kina po cenach dwukrotnie 38),. Feliksa Ha1:ędzię (Łąkowa 12) i do odpo-.viedzialności nie tylko handla-w;vższych od normalnych. Zdzisława Czermka (Nawrnt :?9). rzy, ale także i tych, którzy kupują u Ludzie stoją cierpliwie w kolejce do Niektórzy z nich - to uczn:owie! nich bilety i tym samym stwarzają mo kasy, tracą wiele czasu i często muszą Handel biletami wypełniał im ~ałe_ w~ej żliwośd uprawiania tego nielegalnego zrezygnować z obejrzenia filmu, bo czory, podczas ktorych powinni się pro{'.edcru! (k) braknie dla nich biletów. Braknie dla-

tego, bo kilkadziesiąt biletów st-ało się Pod wp~ywem poc·ia.gu do wo'dki· łupem pomysłowych nierobów, którzy /a 
z procederu tego zrobili sobie wcale 
intratny zawód, dający Im duże zyski. dOpUŚCił 5ia pOWaz· neg"" przesfan„ SłWi Spostrzeżenia nasze potwierdziła w ~ u "t ;1 całej rozciągłości onegdajsza obława, 
clokonana zarówno przed kinem .,Bał­
tyk", jak i przed kinem „Włókniarz" 
przy ul. Próchnika. ' 

Obydwa kina opanowane zostały 
przez zorganizowaną bandę handlarzy, 
którzy od dłuższeg0 czasu wykupywali 
bilety w kasach. 
Ponieważ przy zatrzymanych handla 

nach znaleziono znaczne ilości biletów. 
1rodziło się przypuszczenie, że w aferę 
tę zamieszane są kasjerki. Szc?.egóło­
we dochodzenie obaliło jednak te zarzu 
ty - ka jer kl okazały się bez winy. 
Handlarze mają wypróbowany sposób 
zaopatrywania się w bilety. Robią to w 
ten sposób, że wpuszczają się wzajem­
nie do kolejki, jeden staje za drugim , 
a że mają „s itwę" - stąd też częto 
można w jednym ręku nabyć nawet 
kilka kolejnych biletów. 

Jednym z najaktywniejszych był 33-
Jetni Józef Walędzik, zamieszkały ,przy 
ul. Piotrkowskiej 118. _Nad sylwetką 
tą trzeba się nieco zatrzymać. Kim 
jest Walędzik? Ma średnie wykształce­
nie, z :r:awodu jest rachmistrzem, jak 

Hieronim Rosiak, tkwiąc w mackach Pokusa zdobycia za wszelką cenę 
nałogu alkoholow"ego, posiadał już ogra wódki, pchnęła Rosiaka do przywła8z­
niczoną zdolność kierowania swoimi po czenia sobie z instytucji, w której pra­
stępkami. cował, maszyny do liczenia. Sprzedał ją 

Datowało s!ę to od lat okupacji, kie- 1a 135 tysięcy złotych. 
dy po wywiezien iu do obozu. nie umiał Rosiak-stawiony przed Sąd Doraźny 
już żyć bez wódki. Nie zdołał się wyle- - skazany został na 4 lata więzienia. 
czyć z tego nawet wted~', kiedy praco- Jako okoliczność łagodzącą Sąd przyjął 
wał, ani ostatnio gdy piastował nawet jego młody wiek, ci<;>żkie prze3sc1a w 
stanowisko refe1·cnta Wydziału Statys-/ obozie oraz wyrażoną na rozprawie 
tycznego w CZPWł. . przez oskarżonego skruchE:. (mp) 

Na 5 at więzienia 
skazano wspólnika złodziei fabrycznych 
Grupa złożona z 7 osób - robotnicy 

i strażni cy przemysłowi w PZPB w Ru 
dzie Pabianickiej (dawniej f-ma Mil­
lera), działając wspólnie skradli 150 kg·. 
przędzy. 

Czterech z nich odpowiadało w listo­
padzie ub. r. przed Sądem gdzie wy­
mierzone im zostały kary długoletnie­
go więzienia. 

Pozostałym sprawcom udało się 

zbiec. Ostatnio ujęto Jerzego Steltera, 
który stanął wczoraj przed Sądem Do­
raźnym. Zmowa strażników ptzemy­
slowych z robotnikami - to objaw 
najgorszeg0 szkodnictwa, które powin­
no się spotkać z ostrą sankcją karną. 

Tym uzasadnił przewodniczący roz­
prawy - sędzia Miętkiewicz wyrok, 
którym Stelter został skazany na 5 lat 
więzienia. (p) 

W dniu 1 bm. przybyli do naszego 
miasta profesorowie historii ; członko­
wie Rady Naukowej ZSRR P. Treta­
kow t I. Udalcow. Profesor Tret ia­
kow, który jest specjalistą zagadnieit 
dotyc:r.ących życia wllchodnich Sło­
wian wygłosił w auli U. Ł. odczyt p. t. 
„Podstawowe zagadnienia z historli 
Związku Radzieckiego". 

W odczycie swym znakomity uczony 
podał najważniejsze etapy rozwoj u 
ZSRR oraz drogę badań jaką obrali 
historycy radzieccy w swy ch studiach. 
Po odczyeie rekt.or-T. Kotarbiński. w 
gorących słowach podziękował prele­
gentow; za jego doskonały wykład. 

Goście przed południem zwiedzili za 
kłady naukowe oraz wielkie zakłady 
pracy i żłobki dziecięce, gdzie żywo in· 
1eresowa1i się życiem robotników i 
przeprowadzili z nimi szereg bezpośred 
nich rozmów. 

Stanisław Weyer 
będzie odpowiadał 

nie tylko za volkslistę 
Wczoraj miała się odbyć sprawa zna· 

nego w Łodzi w okresie przedwojen­
nym Stanisława W eyera - b. nadko· 
misarza policji kryminalnej i b. kierow 
nika wydziału śledczego w Łodzi, któ\'Y 
podczas okupacji 7.gfosił swą przynależ­
ność do narodowości niemieckiej i pra­
cowa\ w niemieckiej policji kryminal­
nej .. 

W międzyczasie jednak ws7..częte zo­
stało dochodzenie przeciwko Weycrowi 
o popełnione przez niego przestępstwa 
cięższego kalihru. Z .tego też powodu 
sprawa została odrotzona i przekazana 
celem przeprowadzenia łącznego do­
chodzenia. 

Termin przyszłej rozprawy wyznacza 
ny będzie prawdopodobnie za trzy mic 
siące. (p) 

SPRZEDAZ PASZY 
Otręby żytn ie, p$zenne, jęOZ)llienne i kuku­

rydz i an~ M11kuch rzepakowy I lni11ny o az 
owies i ai~czka po cen11ch urzędowych. ~prz:e 
dawane tą bee ogrAniczenia w na~fępuj!ł ­
cych skłdda eh opal<:Jwych Powszechnej Spół­
dzieln i Spożywców· 
Skl. Nr. i - ul. Limanowskiego 187 
Skt Nr 4 - ul. Zg!erskA 153 
Skl . Nr. 5 - ul . Nowoza1zewska 2f 
Skt. Nr 7 - ul. Strykowsk11. 65 
Skł Nr. 8 - ul. Now'llki l3S 
Ski. Nr . 10 - ul . Złotno 74 
Skl. Nr. 14 - ul. o~,brow!.ka 3~ 
Skł . Nr. Hl - Tu~zvńsl<a 125 
Ski. Nr. J7 - ul. Karolewska 2. 
Skł. Nr. 21 - ul. N1,piórkowskiega l'fO 

1068.Sk 
a .... 

Psuły się samochody, padały konie, \ ni. Światło elektrycme łamie się wśród 
szaleli maruderzy, a lecące w górze sa-, stojących na nim kryształów i płyn-283) molety dezorganizowa)y d0 reszty gro~~ nych barw, zamkniętyeh w strzelistych 
mady przerażonych szaleńców. l butelkach - a w~ród tych lśnień, blas 

Straszliwa Nemezis dziejowa dosięgła ków i kolorów króluje śliczna, ciemno-
wreszcie butnych łódzkich volks- włosa , Zenka Werniczówna. 
deutschów: i oto przyszła kara za wszy Ale Werniczówn3 nie jest już bar· 
stkie ich przewiny, podłości ; zbrodnie. manką. Ma spółkę z pewną obrotn~ 

Ale nie wracajmy już wspomnie- warszawianką. Ona to właśnie zorga· niem do tamtych mroźnych, dla jed- nizowała „Alhambrę" i prowadz\ ją te­
nych groźnych i str:łsznych, a dla in- raz na własną r~kę. 
nych najradośniejszych styczniowych No. ogół bywa tu pusto, ale właśn{e Chciałeś mnie obrabować - Psie durze - pomknął w szarą noc: a w nocy roku 1945. teraz, kolo pół do szósteJ wieczorem lo-'jeden! - ryknął rozjuszony. Raz jesz- tyle wozu w ciężkiej 'Nalizie, podskaku- W tej chv;ili Łódź była wolna, a kal zaczyna się napełniać - i znów cze uderzył usiłującego podnieść się z jącej na wybojach dzwoniło i brzęcza- wielki dan'cing-bar „Erika" rozpadł się tak, jak kiedyś, za czasów Welner~, ziemi Grossa i sięgnął po broń. ło Welnerowskie złoto.„ tak jak rozpada się terflz pod uderze- błękitny dym papierosów chwieje s l ę Ala · w tej samej chwili huknął Właśnie księżyc wyszedł z poza niem armii sojuszniczych, atakujących ponad stolikami i szumi sala, jak pełny ftrzał„. chmur i oświetlił skraj lasu. na wszystkich :frontach, resztka krótko- ul. To siedzący przy kierownicy gesta- W jego poświacie niesamowicie za- trwałego imperium Adolfa Hitlera.„ Goście - rożni. Dużo obcych, niezna powiec wyrwawszy z futerału rewol- błysły martwe oczy Hansa Welnera , Hans Welner, objąwszy swego czasu nych kiedyś w Łodzi, sporo warszawia· · wer, strzelił opasłemu Bałtowi wprost ~pod którego z ttudem wygramolił się niewielką restaurację, rozszerzył ją ków, trochę wojskowy ch. między oczy. wreszcie Fryderyk Gross. polem. włączając do niej trzy sąsied- Kanapki pod śdanami okupowali z::i-Hans Welner nawet nie krzyknął , Ciężko ranny maitre d'hotel dancing nie, odpowiednio przerobione sklepy. koc-hanf. P1:zy ston~ach, stojących bL-nle, zatrzepotawszy ramionami, runął baru „Erika" powstał postąpił dwa, Teraz powrócili wł ;}ściciele. Na miejscu ;iej bllfetu, mnie j gwarzy się o rn.1-w śnieg. przykrywając swoim olbrzy- trzy kroki i upadł znowu. Mrucząc coś jednego wielkiego baru, powstały zno- łości. Strojne wymanicnrowane paniu ­m lm cielskiem :Fryderyka Grossa. niewyraźnie poleżał przez chwilę a po- wu kwiaciarnia, perfumeria i wielki sie dyskutują tu zacięcie o ostatnich Maitre d 'hotel dancing-baru „Erika" tem na kolanach zaczął się czołgać da- sklep spożywczy, który po niejakimś fasonach trzew'ków i niespodziankach l z trudem wygrzebuje sie spod tego lej . czasie zamieniony został w spółdziel- wiosennej mody. ~ brzemienia. Zrobiło się jeszcze zimnlej. Lodowy nię. Już zapomniały o okropnościach n1c-Rudolf, pomóż - zawołał do swego wiatr powiał od północy, księżyc skrył Tylko narożny lokal - ten gdzie ~.kończonej jeszcze wojny, o koszmarze wspólnik a. Ale znów w ciszy nocy się zno-WU wśród chmur, a skrwawione przed wojną mieściła się restauracyjka obozów koncrntracy,inych, z których huknął strzał: Fryderyk Gross zasko- widmo człowieka przystając co parę - utrzymał tradycję: znajduje siE: tu nie wszyscy jeszcze wrócili do domu. MTJ'Czał, jak ranny szakal zaskrzeczał, minut pełzało dal ej, coraz ciężej i co- teraz mały, zaciszny bar kawowy - Podobno w Paryżu bardzo modny ~artęził i ucichł.„ l'az wolniej. „Alhambra". jest teraz kolor niebieski! - dowod,-i· Siedzący przy kierownicy gestapo- Ta noc była w ogóle straszna. Ty- Trochę nieproporcjonalny do roz- jakiś utleniony, nie pierwsze.i młodości !Mec zaśmiał się głośno i podobny dol siące Niemców ciągnęł0 szosami i dro- rniaru lokaliku jest olbrzymi bufet, ten wamp, zajada1ac C'jsti:;teczko 7. kremem.. -~zatana, sam czarny, w czarnym mun- ~ami ucieklłfat? z z~i:trożonPP-o mia:::ta. I s:im którv stał w barze Hansa Welńe· (D. c .n.) 
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~;~;~;„~~:~~~1 Drużyny d zi a rsk o pomaszerują 
~~n~ri~~tan!aP~~:!i: ;:~~~ć

1

~~~~~ Upa1niętnienie bohaterskich zmagań w bitwie pod Lenino. -Akcja Mar­
~J~ia~~i~:!!~~~ce~ię 1d!ak wi:~e;t;.~ szo· w Jesiennych obe1·mu1·e coraz łicznie1·sze zasłę 11 y zawodnik~ I 
WY. R.ADEMACHER miał podobno oswil!Al- . t' 
ciyć. ie nie odpowiada ~u f'!-nkcja tr~nr.ra W dniu 12.10 J 8 r. przypada 3-cia ro skanie nie tylko najlepszego czasu w 
bokserów ZRYWU, bo u.1emme wpływa na . b't d I · t · k 'l · t · 1 
lero formę 1 dlatego postanowił się prze- czmca 1 wy ~o . ,enmo, s oc~oneJ ra- marszu, na o res onej rasie, ecz zara-
meść. . mię przy ramieniu przez Armię Polską zem postawą swoją dokumento~ać bę· 

Dziecinne tłumaczenie t? nie .fest w stanie i Radziecką, na szlaku wiodącym do wy dą gotowość służenia Odrodzonej Ojczy­
n!kogo przek~mać, bo Jesll ';tADEMAC~E_R nrnlenia Polski i całkowitego rozgro- źnie. 
db&ją,c o swą formę. nie M<ne jednoczesn1e . . . , d, h'tl k. go M rs e .Jes·enne" to n"te tylko "' ca 
peł!D.ió funkcjl trenera powinien z tej funk- mienia naJe7; . ZC_Y . 1 erows ie . · " a z I w -

ej\ zrezygni>wać. Widocznie za tym postano- Dla upam1ętn1e111a bohaterskich zma- łym tego słowa znaczeniu impreza spor· 
wieniem kr!fo się coś i~nego. D'ifslaj mó- gań w bitwie pod Lenino, od'będJ s!ę n.a towa i przegląd dotychczasowego dorob­
wtlą Jut gosi:o 0 tym. ze R~DEMACH~~: terenie całej Polski w dn. 17 pazdz1erm- ku w kierunku podniesienia tężyzny fizy 
prz;enoszą.c się do WARSZAWl:, ma pojsc I· b • '1m rezy pod naslem· czne3' młodzieży, lecz zarazem potężna 
śladami SZYMU.RY, który po 20-letniej ka- \a r · masov. e P · 
rlerze pięściarskiej w WARCIE pn;enlóst się .,.Mlodzież Polska maszeruje szlakiem manifestacja uczuć naszego narodu dla 
do stołeczne! GWARDII. zwycięstw bratnich Armii Radzieckiej tych, którzy o nasze wyzwolenie wal-

Takich nabytków jak SZYMURA I RADE i Polskiej · czyli i pierwsi kładli fundamenty pod 
::~::,Rgd~~:t~n?:d:f: on~";~d~~I~ n!1:i~: W dniu. tym'. we wsz~stk1ch z~kąt~ach silną, Demokratyczną Polskę Ludową. 
niejS'Lych sekcji pieściarklch w Polsce. Szko naszego kraju, -po miastach 1 wsiach Młodzież nasza, stając w szranki szla 
da tylko, żP. do tych \•ynlków dojd7lle pracą ujrzymy dziarskie drużyny naszej mło- chefoej rywalizacji, na zwycięskich szla­
łnnych. a nie własną. d~ieży, robotników i chłopów, którzy w kach Bratnich Armii Rad'zieckiej i Pol-
Wizy bezpłatne zespołowym wysiłku "· afczyć będą o uzy skiej, winna się spotkać z najgorętszym 

dla snortowc6w no Isk eh i czeskic'1 s· I I. 1 . d p z p N 
Główny Unąd Kultury Fh;yczne.t (Wy- e p a e m I a . 

dział Zagraniczny) zawiadomił Wojewódzkie ł' a • • • 
Urzędy Kultury Fizycimej, iż opłaty 7,a wi-iy 
dla sportowców polskich, udających się na Róz.· num·, m·1arkami wymierza SiA karu 
imprezy Sl}Ortowe do OŁechosłowac.Ji wstały ~ 'I ~ 
n>.lesione przez władze czr-chosłowackie na 
-podstawie wzaJemnoścf, 

Za\lrawa marszowa 
Druży11y trzeba nauczyt cbodzit 

- Spoń m&n?AlWY, Jak ka-tdy sport, wymaga 
solidnego puygot.owanfa. Nie wolno i nie mo­
żna - ta.k sobie - na kilka dni pn;ed iawo 
damf postanowić: ,,pójdę", czy „pójdziemy na 
!na!!?:", którego przed iym nie ćwiczyło się 
.T.!!pełnle. 

D !-!".artu w za.wod:lch ma.rszowycb upowa:t 
Jth. tylko odpowlednif" przygotowanie. Błąd 
'!l:łel)tl. nawet przestępstwo, popełnią cf kle­
!'e""1!1.icy, 1d6rzy zwhcą w ostatniej cbwilf 
~!!!!)ntowa.ć drużyny marHOwe, chociaż te 
.!)Hez!!aC110nych fm na zawodach odległości 
!!ll!,l"S'.!-0wych nie przebyły a.ni rar.u. 

Nie wysta.rCT.y dobra.ć kilku zdrowych, wy­
~o.kich, mocnych ludz.\ ł pos\a.ć ich na marsz, 
'!'r:i:eba ich przede wszystkim nauC?,yć chodzić 
' dać Jm odpowil'dnie przygotowanie, t.o 7ma 

~ trening, W czasie zaprawy oka.zuJe się. że 
niejednokrotnie słabszy fizycznie, niski. nie­
pG!!Orny człowiek duto łatwiej posuwa się 
napnód, nit wYsoki l silny, 

Obowłą7klem każdeg<t kierownika Jaklel­
kolwłe~ jednmitkf organizacy.fne..f ma.tącej Ire­
ezt!ość JJ kulturą fizyczną f sportem w Pol8ce, 
Jest oo najmniej na 6 tygodni przed wyzna­
czonym terminem zawodów, zorganizować od­
powiednie trenlngf marszowe. 

Nawet jeślłby nl!' ws?:yscy mieli st.aną~ do 
zawodów - choć powinien w nich wriąć 
udział każdy - powinni uprawiać trening w 
niemęczącym tempie, w:vnfosą bowiem z te• 
go "'iele korzyści. . poprawią styl, sposób 
chodzenia, który tak często pozostawta wre­
le do żyMenła. 

Je ienne starty 
Mistrzostwa juniorów i wie~ 

lobojowców 
Dnia 2 października br. o godz. 16-ej I 3 

paidziernika br. o godz. 9.30 na Boisku ŁKS 
odbędą się Mistrzostwa Juniorów, pięciobój 
kobiet, dziesięciobój mężczyzn. 

W ramach Mistrzostw Juniorów, p!P.rwsze­
to dnia. tj, 2.10 br. przewidziane 11a, następu. 
!ąt~ konkurencja: biegł na 60 I 500 m., rzut 
dyski~ I prhnięcie kulą. 11kok wzwyż. oraz 
!irlafetą łx2011 m. drugif'go dnia t.f. 3.10 br. 
1m:ewidzll\11P Eą: bil"gi na 100 m. I l.500 m., 
rzut ci zcZPJl"m. skoki w dal I o tyczce oraz 
e:d:afet~ 4:x 71'i m. 

Zr,fłosze \a d Mhitrzostw przyjmue Se­
kretariat L ZLA do dnia 1.10 rb. godz. 19-ta. 
'Wysokość l.:irtow"~o w:vnosl 20 zł od za. 

wodnika. i konkurencji od wielobojów ł szta­
fet Po zł. 50. 

Dnia. 24 piiździemika odhę(lzle sffl Dorocz­
D:t' Jesie„n:v Bieg lJliczn:v „Robotnika" nn dy­
!!tansle około 3. 5km. Zg-łoszeni:i. Z" po~red­
n!ctwem ŁOZLA przymowane bedą do dnia 
18 paźdrlf>rn''-a br. Dl.3 :r.w:vclc:?:ców kon­
kurendf zespoło~ej I Indywidualnej prze 
znaczone s~ nagrod;v. 

Tegoroczn:v big Robotnika organlzowa.ny 
Jest pod protektoratem Prezesa. Rad. Mini· 
strów J . Cyra!'lkiewicgg,. Regulamin biegów 
pr~ejrzeć moilna w §ekretarfacłe ŁOZLA-

Na ostat<nim posiedzeniu WG i D. Pol 
skiego Związku Piłki Nożnej naiożono 
szereg kar na graczy ligowych. Między 
ukaranymi znalazł się również Gracz z 
Wisły, znany z tego, że karainy wielo­
k·rotnie, enl Jednej kary Jeszcze nie od­
cierpiał. 

Za słynne awantury na meczu bokser 
skim i bombardowanie ringu butelkami, 
Graczowi wymierzono śmiesznie niską 
karę i w dodatku zawieszono ją na pe­
wie11 okres, który jeszcze nie minął. W 
tym okresie dalsze sprawki Gracza by­
ły też piętnowane przez władze piłkar­
skie, obecnie znów mu się coś dostało, 
ale Gracz śmieje się wszystkim w nos, 
bo przecież ]emu - Graczowi - nic się 
stać nie może. 

Jakimiś nadzwyczajnymi względami 
cieszy się ten krnąbrny piłkarz. Wszyst­
ko mu uchodzi, a to rozzuchwala go co­
raz bardzAej. Inny zawodnik na jego 
miejscu „wisiał by". „Sprawiedliwość" 
PZPN kroczy dziwnymi drogami. Bobuli, 
sprowokowanemu przez przeciwnika, 
wlepiono 9 miesięcy, a nie tak dawno 
za identyczne przewinienie, Ochmański 
dostał tylko 6 miesięcy, przy czym karę 
tę ... zawieszono mu. 

Mówi się o bezwzględnym tępieniu 

przejawów chamstwa I bruta\noścl na 
boisku, dlaczego więc przy wymierza­
niu kar PZPN stosuje r6żine miarki? Taka 
.„polityka" nikomu nie może się podo­
bać i niczego dobrego nie przyniesie. 

~~~~~~~w~~· 

Gangrena toczy Polonię 
trgowcy jak pijawki wysysali soki żywotne klubu 

Smlałe wystąpienie wiceprezesa war porządniejszych w drużynie ligowe) Po· 
szawskiej Polonii, Arczyńskiego, który · lonli zaliczano Szczawińskiego, Szcze· 
nie zawahał się publicznie napiętnować pańskiego, Szulana i )aźnkkiego. 
stosunków panujących w tym klubie I Zaraza zaczynała się rozszerzać i o­
wskazać na źródło zła, które niczym bejmować młodszych piłkarzy. )uż nos 
trąd toczy sport polski, było przysło- do góry zadzierał Wilczyński, nabiera­
wiowym kijem, wsadzonym w mrowisko. jąc wielkiego mniemania o sobie, są· 

Okazuje się, że śląslc nie ma mono- dził bowiem, że jeśli starszym kolegom 
polu na tego rodzaju afery, bowiem mno uchodzi to bezkarnie, dlaczego I on nie 
żą się one I szerzą pod bokiem naJwyż ma spróbować szczęścia. 
szych wladz sportowych, a więc I w sa· Ale dopóty dzban wodę nosi, dopóki 
m~j Warszawie. się ucho nie urwie. Tego stanu rzeczy 

V{ Poionli dobrała sJę paczka graczy nie można było dłużej ukrywać. Są je· 
ligo„ych, która formalnie szantażowała szcze ałonkowie Polonii, którzy dla 
kierownictwo klubu, uprawiając takaptu dobn klubu chcą całą tę aferę zatusw· 
rzone zawodowstwo. Od dawna Już na wać. Niech jednak nie c.zynlą tego, ba­
ton temat krążyły słuchy, ale Polonia wiem wysilki są daremne i nic wspólne 
usiłowała brudy te okryć tajemnicą. Gdy go z dobrem klubu nie mają. Wręcz prze 
jednak zapowiedziana czystka nie uda· ciwnie, tuszowanie tych przykrych 
ła się, wiceprezes Arczyński ustąpił z spraw jest największym złem, jakie klu 
klubu I sprawa stała się głośna. bowi można wyrządzić~ Trzeba śmiało, 

Gronem szantażystów, domagających po męsku spojrzeć prawdzie w oczy 1 
się coraz wyżsxych diet i przedstawiają prz.eciąć ropiejący wrzód. Sportowi poi 
cych sążniste rachunki za byle jakle usłu skiemu nie zależy na róinych Brzozow· 
gl, kierował Bl'lozowsk1I, a solidaryzo- sklch, Swicarzach I im podobnych kom 
wał się z nim do czasu swej dyskwalifl panll. Takich trzeba jCJk najrychlej wziąć 
kacjl Glerwatowski, który obecnie zmie poza nawias życia sportowego. Cesar· 
nił front. Dalnymi prowodyrami tej gru skie cięcie jest jedynym lekarstwem na 
py byli również Swicarz, Wiśniewski i tę gangrenę. 
Ochmański. Znając stosunki panujące w innych 
Grupę niezdecydowanych, ale biorą- klubach ligow)1ch sądzimy, że I na nie 

cych przykład z t I gangreny sportu poi· rychło przyjdzie lcolef. Czym wcześniej 
skiego tworzyli Wołosz i Pruski. Do naj wyplenimy te chwasty, tym lepiej. 

Łódź 
oczekuje CYRKU Nr2~ -<.:> 

przy jęciem ze strony całego społeczeń­
stwa, które doceniając znaczenie wycho 
wa\vcze i sportowe ,,Marszów Jesien­
nych" niewątpliwie uczestniczyć będzie 
wraz z nią w tym \\'ielkim święcie. 

Wojewódzki Komitet Wykonawczy 
„Marszów Jesiennych", który powołany 
został w Lodzi podobnie jak i w innych 
ośrodkach Polski, zwraca się do całego 
społeczeństwa z gorącym apelem, aby 
w przeprowadzonej akcji na rzecz „Mar­
szó\v Jesiennych" jak najwydatniej 
wsparło jego poczynania, szczególnie 
na terenach powiatów, gdzie organiza­
cja tej masowej imprezy wymaga bar­
<lzo wnikliwego podejścia i specjalnej o· 
pieki ,ze strony czynnika sp~łecznego. 

D zad'ań Wojewódzkiego i Powiato­
wych Komitetów Wykonawczych „.Mar· 
szów .Jesiennych„, ;inicjaty\\'a powola­
r.ia których należy do powiatowych in· 
spektorów UrzQdów Kultury Fizycznej, 
n aldy: 

Prieprowaclzenie szerokiej akcji na 
rzecz Jaknajl<>pszej organizacji „Mar­
szów. Jesiennych" poprzez przeprowa­
dzenie odpowiedniej propagandy, wyty­
czenie tras, związanych z historią walk 
o Wolność oraz zwycięskimi szlakami bo 
jowymi walKi z najeźd'źcą nitlerowskim. 
organizacja ładu i- porząd'ku na trasach , 
zabezpieczenie służby sanitarnej i opie­
k; lekarskiej. 

* „ * 
W Okręgowej Komisji Związków Za-

\':odowych odbyla się odprawa referen­
tów sportowych poszczególnych zwl ąz­
ków branżowych z terenu Lodzi. Tema­
tem odprawy był udział pionu patronal­
nego OKZZ w tegorocznych Marszach 
Jesiennych. 

Po referacie, naświetlającym cel i 
charakter Marszów referenc1 sportowi 
poszczególnych związków branżowych 
oświad'czyli, że dołożą wszelkich starań, 
aby tegoroczne marsze Jesienne wypadły 
pod każdym względem imponująco. 

Na zakończenie zadeklarowano nastę· 
pujące ilości zawodników: 
lwiązek Chemików 550 zawod·ników. 

Dziewiarsko-Pończ. 150; Filmowców 50, 
Konfekcyjna-Odzieżowy 100, Metalow­
ców 100, Poligrafików 20, Prac. Użyt. 
Pubficznej 100, Wlókienniczo-Bawełnia­
ny 150, razem 1.220 zawodników. 

Dotychczas nie zadeklarowały jeszcze 
S\\'Ojego urlzialu w marszach: Budowlani , 
Bankowcy, Kolejarze, Polskie Radfo, 
Pracowników Drzewnvch, Poczty, Skar· 
bowców, Skórzany, Spoż:i'wców, Sp<Sł­
rl'zielców i Włókienniczo-Welniany i Je 
dwabniczy. 

Sądzimy że I te związki przyczynią 
o;;ię do uświetnienia tej ze wszech miar 
za"h1g-11Jące.f na poparcii> imprezy. 
1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m111111111111111111111111111nm 

Na jesiennym ·pokazie ogrodniczym w 
„TIVOLI", o~rodnicy łódzcy chcąc uczcić 

pamięć zmarłych wystawili fragment całko· 

wioie wykonany prze:>: Salon Kwiatów -
JANINY ŻAK, Lódź, Piotrkowska 85. 
W tym pomysłowym fragmencie przed~tawi <> · 

jącym ~palony Radog0szcz ! zrujnowaną 

Warszawę zwracają ogólna uwagę piękne 
wieńce, artystyc:mie wykonane z trwałych 
preparowanych ro!ilin, utrwalanych pn:ez je­
dyny '7.ak:lad utrwalania roślin S. SUDRA w 
Pabianicach. 10774k 

Ulllllllllllllllttlllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l!lll 

MASZYNĘ do liczenia 
zakupi 

Del~abn'!l L6dz.ka R. S.. W. „P!'a!la„ ~ 
Łódź, Piotrkowska 86, tel. 223-29 s:; 
' -., 3 

• 
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Przygody dwóch bohater­
skich lotników polskich \ 

!73 

(23 

Niemcy zdziwieni widokiem samo-! 
chodu pancernego, zbliżającego się w 
ich kierunku, wybiegli na przeciw. Na­
gle z auta zagrał karabin maszynowy 
i posypały się gęste strzały. Zaskocze­
ni hitlerowcy rzucili s!ę do ucieczki, 
jednak żaden z nich nie zdołał się ura­
tować. 

Krzycki i Mroczek podjechali bliżej, I 
rozglądając się dokoła w poszukiwaniu 
wroga. Przekonawszy się, że przy sa­
molocie nie ma nikogo, wysiedli i pod­
biegli do maszyny. Był to wielki dwu 
motorowy .Junkers. Krzycki wdrapał 
się do kabiny, a Morczek poszedł jego 
~ładem. 

Porucznik sprawdził stery i gdy I Krzycki postanowił skierowa~ sif: na. 
wszystko okazało się w porządku, lot- zachód. Lecieli bardzo długo, pilotując 
nicy natychmiast wystartowali. W tej na zmianę, aż wreszcie szeroka wstęga 
samej chwili, z lasu wyłonił się oddział Renu przecięła im drogę. Nagle silnik\ 
nieprzyjaciela, który widząc leżących zakrztusiły się i porucznik zrozumiał 
we krwi towarzyszy, otworzyli ogień natychmiast, że zabrakło im benzyny 
w kierunku uciekającego samolotu. do dalszej podróży. 

O • , • I z1ura w mosc1e .... 
Na stacji jakiejś zapadłej mieściny cze a gru 

pa wycieczkowiczów. W pewnej chwili· piqt 
1 dysząc zajechała merla lokomotywa, wloką:; 
IM sobą kilka roztrzęsionych wagonil{ÓW. 

Zaledwie ujechano ki/kanaście metrów, ko· 
lejka stanęła w miejscu. 

- Co się stało? - pytają konduktora podró2 
ni. - Dlaczego nie jed7iemy dalej? 

- To przez tych smarkaczy - odpowiada 
konduktor, wslrnzujqc na kilku wyrostków 
stojących na w1adukcie mostu. - Napluli Jo· 
!>Uzy do komina i zagasili cały ogień! 

* * * Pan Kolanko zwiedza małe miasteczko na Lu 
belszczyinie. 

- Jakie to dziwne miasto?„. - dziwi się. -
Nie ma lu ani jednego pomnika„. Czy u was 
11ie urodził się żaden wielki człowiek? - pyta 
/ednego z przechodniów. 

- Nie - odpowinda tamten. - U nas głów 
ni~ rod;r:q się mnie dzieci/„, 

* * • 
1'Clll Kolanko r.alnslalowoJ 80ble niedawno 

telefon. Nowy aparat /~st przedmiotem dumy 
pd!la Kolanko. 

Przed kilku dniami pon Kolanko apotka/ w 
cukierni znajomego. Rozmawiali o tym i owym. 
Przy pożegnaniu pan. Kolanko mówi J naci· 
a.Jr.iem: 

- Niech pan do mnie zadzwoni, panle Zyg· 
muncle„. 

- Ma po.n te/elon1 
- To pa'n o tym nie wie??! Pnn chyba wca-

le nie czyta książki telefonicznej! 
:.« 

Koncnt Kameralny w Towarzystwie Popie-
rnnio Nudy. Na estradzie popisuje się jakiś 

PA~STWOWY BANK ROLNY 
ODDZIAL w LODZI 

zawiadamia, że z dniem 
4 października 1948 r. 

I 
WARSZ A WSKA Pra- POTRZEBNA pomoc 
cowma Futer Auqu· dom'Jwa na przycho· 
styn'Jwicz, Nowotki dnie. Referencje. Gdań 

I (Pomorska) 23 tE'lefon ska 76-6. 10768g 
209-26. 10111k 

\ NIEMOWLł! nieme1d'J NAUKA 
wane i niechrzczone --~------
przyjmę n~ włas.ność. KURSY SAMOCHO­
Zglaszać się między 0 s· 1, ; · D WE Gerharda, K'l-

przenosi swą siedzibę l&-l 7. ien.,. .ewicza ściuszki 68 Nauka 
' 9_~ doz?rcy. 107~5g wPdlug noV.:ego pro-

Z ul. Andrzeja Struga 3 _,, KOT zgmąl, duzy, <>ram u dla Kier'Jw-

k - ciemny, czarne prąż- ;ów samochodowych i 
na ul. Piotrkows ą Nr 57 ~ 'ki. Za odniesienie 2000 motocyklowych ro7.-

.._ ___ ,________________ Zawadzka 18-5. p'Jczyna się 11 paź· 

SKUPUJĘ wełnę ow 
czą w każdej ilo­

~ci, ptarę wysokie ce­
ny. „MERYNOS l\:RA· 
JOWY" Łódz, r~-rnw­

ska 4. 10490k 

10769!( dziernika. 10663g 
ZEGARKI, złoto. sre- WYKONUJĘ repera- --------­
bro, kamienie kupuje cję maszyn wsz.elkich KRO.JU, m?de1owa:Ua 
„Omega" Piotrkowska typów; pończosznic-z.e sz~c1~ ubran da.n;i.sk.ich 
4 poleca: gwarantowa i dziewiarskie, mecha- dz1ec1ęcych, bielizmar­
ne wyroby złote 949!lk niczne i ręczne . stwa, gorseciarstwa 
NAJKORZYSTNIEJ ku UWAGA! Majster dzie (opatentowanym syste 
pisz-sprzedasz-zamie wiarsko • pończoszni· m~m J!'.Ugeniusza W.i· 
nisz - pierścil)nek, czy w warsztacie. Za śmewsk1ego) wyucza3ą 
obrączkę, 7eqarek w kład Slusarski, Ka· 2 letnie kursy Instytu 
sklepie: \\-go Ustooe- mienna i, Stanisław tu Przemysłowo- Rze· 
da 3. 9500k Janowski. 10770k m!eś1niczego. Kończą· 
KREDENS stobwy, cym łwlad~ctwo czela 
~tół okrągły, motocykl Zaofiarowanie aracv dnfcze. Zapisy na kuł rs 
100-kę sprzedam tanio 2 letni, roczny, J?ó r?-

b k...,· czny li tygodniowy. 
Dow orczy .,..,v 23 POTRZEBNA pomoc Próchnika 25 1049Bg ---------1 (róg Nawrot) st0larz. domowa. Nawrot 23, 

DENTYSCI ~==--.......,..=--....,..._10_7_4..,0g lewa oficyna I piętro. KURSY kroju, szycia, 
DZIURKARKĘ kra wie Zgłoszenia od 6 - IO modelowania Instytu· 

LECZ. cką Singe!ijł, spwedam wfe<•zór. 10735 tu Przemysłowo·Rze-
Zl';BOW ora7 Piotrkowska 59-:fO. POTRZEBNA gosp?sia mieślniczego. Zapisy 

nowoczesna pracownia 
hó l 0748g Zgłaszać się Andrzeja od B - 12, 16 - 18. 

vę w sztur-znycb - L~O..,.D_O,...,...w=K=Ę'"'d--u-żą-m-ar· ?_7.7 front I piętro. Armii Ludowej 17-3. 
Piotrkowska 8 

w_ariaf. .stras~l!we ~zępolą. Koncert przeciąga LEKARZ 
.~Je w nieskonczonosć. I 10638k ki Linde sprzedam, - 10738g 10243 

dentysta Łódź, N0wotki. 91, te; MURARZY, robotni· l\.:SIĘGOWOSCI ame-
wmowila lef~m 174-13 P1estrzyn ków na robo.ty ako~do rykanki, przebitki, 
Wieckow- ~~~· . l0_749k we za~rn~m Powazne przemysłowej, jednoli-Naq/p jeden ze sluc/rnczy z pierwszego rzę Rog~ck'.' 

du zwraca się do swego sąsiada: przyjęcia. 
- Swietnie grają, co?.„ Co za techn!lrnl.. sk•;ego 49 te!, 178_77 WILLĘ w m1eśc1e (5 Przedsieb.i~i;st~0 Budo ty plan kont, sten·'"lgra 

Nir dziwnego!„. Czy pan wie, że oni ra?<:m •tak 
grajq j117. dwanaście lat?„. 

- Tv/ko dwenafrie laf?„. Patrz pan, a mnie 
3/ę 1dawało, ie my tu siedzimy już znacznie 
rl/11żej„. 

OGtOSZEN!A Dl?ORNf 

lfJ'700g poko~ woln~ch) ?Prze wlane. K1linskiego 13~ fii biurowej maszyno-
DENT VSTA WODNIC- da Biuro Posr.edmctwa 10739.., pisania, poprawiania 
Kl St . ł 1 Plac Wolności 6-4. SZOFER potrzebny. charakteru pisma pis· 

an1s aw, spec1a - l0754k · Ch · ' 
ność: korony. mostki Zgłoszenia OJnY. - ma rondowego, poje-
oorcelan'nwe Andr?eja SPRZEDAM mas~ynę Pryncypalna nr 40. Wy dyi1czego, ozdobneg'J, 
11, tel. 154-12 10639k saneczkową, poncz'J· twórnia Chemiczna. liternictwa -nauczają 

szniczą, nowoczesną. 10741g Koedukacyjne Kursy 
Łódź. Nowomie,ska 3. POTRZEBNA pomoc Stenografii Centralne-
m. 16 10761g domowa. Jaracza 35 go Związku Stenogra-

LEKARZE 
AKUSZF.Rl{A Łagow ROŻNE m . 92 107420" fów i Maszynistek R. Dr SOSIN renlgeno- k -

l d . . s a IrE'na przyimuje · , P. Kilińskiego 50. 
og. Z jęcia, pn~swie Zachodnia 52 tE'lE'ron POTRZEBNA pom~~ 1075Sg 

Or MIRSKI - akusze- tlenia, terapia rentge 151-76 10385g NAJSTARSZY zakład do kuchni, bar Arm11 . 
rta, choroby kobiece- no logiczna. Gd mska . naprawy wiecznych Lud'Jwej 38. 10743g BEZPŁ:"-TNY kurs do· 
P1otrknw•ka 14. tele- 74 15-18 t.~1. 161-14 ..!<~en~Sp_rzeda!_ / piór. Naprawisz każ- GOSPOSIA potrzebna ~zkolPill'JWY dla •acu 
fon 257-23 Or PROCHACKI spec\il KAPELUSZE dams:oe de pióro, nawet ·zła· do bezdzietnego malżeń Jący~h !'.~enoty~stek 
01 KUDREWICZ spe· lista skórne, weneryc-z męskie duży wybór po mane, napełnisz zapa~ stwa. Kopernika 4.14 c~leJ Łodzi. Zgłosze: 
c1alista weneryczne- ne 12-21 4--6. Leo!~ leca sklep Piotrk1w- do pióra amerykańs- godz. 8_ 12. 10744g ni.a Kursy Stenografii 
skórne, 8 - 10, 4 - 6 nów 17. 944Qk ska ~O. 10664k kiego. Piotrkowska 21 · . Piotrkowska 83. 
Piotrkowska 106. 01 CZERNIELEWSKI- KOZUS.ZKI dziecin- !064flk POTRZEBNA gospody 107:5k 

10642 choroby skórno- wene ne rnkopiafo:kie. dam PRZYJMUJĘ do szv- ni. d? sa.motnego pana . • PAZDZIERNIKA -
D MAJEWSKI h p· t ko k 88 ' · Łodz Piohk'Jwska 101 "' R • c: oro rycznP.. 10 r ws a. skie i błamy ':>raz cia z powierzonych ' . , 

0 
k · 

by kobiece, wewnętri. godz. 3 - 7 lObRk wszelkie reperacje ko matnialów bieliznę rnkłarl radiow) · 10715 "-' :;~~c~~:~~')pi~iaę~i~. 
ne. Legionów 113 - I Dr D~B~OWOLSI~I żuchów, Pracown ia damską, męską, po- POTRZEBNA pomoc Zgłoszenia Kursy ste-
Tel. 216-82 9497k - specJahsta chorobl kożuchów Nowotki ścielową dZi:ecinną i domowa. Zachod.nia noJ?rafii, księgowości, 
Dr LENCŻEWSKl, cbo- nerwowych, •. seksual· (Pomorska) 33. p'Jdnoszenie oczek 34 m. 8~, prawa oflcy- korespondencji, ma-
roby kobiece. akus1e- n~ch. Powrocit Koper 10665k Piotrkow!'.ka 231 - na II p i ętro. 10746g szynopisania. Piotr-
tia, przyjmuje 3 - 7. mka 6· 3- 5• tel. SREBRO w każde] po szwalnia - sklep, POTRZEBNA uczenni. kowska 83. 10776k 
Sienkiewicza 51, tel. 186-00.___ 10650k ~taCi kupuje M Wel- ----- 10716g ca do fryzjera ulica 
181-47 9595k Dr CZYŻYKOWSKI. ner ł S-ka, Łódź, Pint1 BRYCZESY zanim ku Ze1ierska 126. 10760g p · 
Di KOWALSKI MIE.- choroby serca, reuma- knwok::i 1 t ?. tE'l 120-flli .pis7. gdzie indziej obej ~ , OSZU\clW~Q 8 Qf3CY 

· tycrne Gdańska 65a SRER . W . · ·... · POTRZEBNA pomoc . 
CZVSŁA W, specjalista 4~6 · 10757 1 •.,.RO (złom, _mone rz_Y,J u . ?]Cl.ec:1'l;'· nica umiejąca gotować SOLIDNA 
skórno - weneryczne · ·ty) stale kupu1emy. ski.ego. Piotrkowska K'lińskie 

0 209 m 6 . . . gosp')dyni 
1 Maja 3 8-9 4-7. Dr WOŁl(OWV'''<"I - SklE'p zegarmislrzow- 59 poprzeczna o(icy•1a . ' g 107fl'.\. z~1m1e się samodz1el· 

· ' '10646k specjalista, skórne i ski. Więckowskiego d<i 107 ~4k · 11 \ me gospoda:,~tw~m. 
OR ROŻYCKI, specja wenerycz.ne od 4 .- 6 wniei Sródmieiska 6 POGOTOWIE Krawle~ PO~RZEBNA zdol.na Of. „Gospodym Piotr 

. b' IA7crh ~ -'„·~ 65 rP1 ... tr- I MEBLE lk. ki'e WoJ'ciechowski ped1cmzvstka· manicu kowska 55. 10767g 
l!sta chorob ko :ecych · ws7.e 1ego n · · · . 

k .. P . . ' kawska 46) 1075lk dzaju, ga.rderoby od Poprawki, reperacje, rzystka. Zgłoszenia. I 
a uszertt. rzyJmu1e I ? - k k 59 Piotrkowska ?4 m 31 l 
2 _ 6 p· t k k 33 ł-P.ICZP.Pll ,_,7 ooo zł., łóżka od P10tr ows ~ , po- - · • ..:a::.."_1..:.lb..:.1..:0::..n..:.P. ____ _ 

' 
10 r ows a . 1 18.000 st0liki radiowe przeczna ".lhcyna. I 10764" 

• 10647k STARSZY lelczer Ga- od 3 OOO _polE'ca Me- 10725k POTRZEBNA pomoc ZAGUBIONO passe-
DOK_TOR ZA~JRMAN ' luba, długoletni prak-1 chamczna Wytwórnia PRZYJMĘ trykoty do nica domowa. Referen partout d'J kin łódz­
spec.ialist a: skorne, wel tyk szoitala. skórn'J-, Mebli Mis7C'?.ak - szycia na overlock. Of.I cje wymagane. Piotr· kich, redakcji „Życie 
neryczne 8-10, 5-71 wen1nycznego. Głów- Główna 22. Tel. 116-i7 pod ,.14" .. Prasa'' Phtr '~owska 83 m. 5. I Włókniarza". Passe· 
Nawrot 8. 9423k na 62-76 J 8-20 106991' l0752k kawska 55. 1G7fi2g l 07fi6ri partout unieważnia się 

Dokąd dziś pó\dz\emy 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

w Łodzi, ul. Jaracza !'f 
Dz.iś o godzinie 19 potężne dziefo Shake~­

peare'a „OTELLO" 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁN1ERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

Dziś dwa -przedstawienia o godz. 111 I 19.11' 
situ.ki C de Peyret·Chapuis „NIEBOSZCZYK 
PAN PIC" 

PAS"STWOWY TEATR POWSZECHNY 
Doskonała sztuka Lllian HelimM pt. ,,LISIE 
GNIAZDO" z życia bankierów l farmerów 
amerykańskich. 

Teiltr „SYRENA" Traurotta I 
OSTATNI TYDZIEŃ k'>medil „Dobrze 

;,krojony frak". 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ ,.LUTNIA'.: 
Plotrło ... ta 743. 

Ostatnie dnl weaołe) operet'X! -. m~\ 
J. Gilberta „CNOTLIWA ZUZANNA", 

TEATR „os.A• (S&la datowa) 
ZachodnJa łS, łel, Hł·H 

Codzilennte o gods. 19,30, w nJed%fć• f ~ 
ta o 16-ej 1 19,30 komedia mUS"Ycm4 ~ 
„ROZKOSZNA DZIEWCZYNA". Ostatnie dni 
Swiat pracy otrzymuje SO proc. zrużki. 

POPULARNY PORANEK NIEDZIELNY 
W FILHARMONII 

W niedzielę, 3 bm. o godz. 12 w południe 
w Filhi1rmonii Miejskiej w Lodzi. Na.ruto­
·vicza 20. .--"'- --·-·- „;„ Por;i:nek t.vmf.:i· 
niczny, t>0swięcony całkowicie utworom 
,Chopina północy", Edwarda Griega. So· 

listk::t koncertu będzie wybitna. pianistka. 
\faria WHkomirska. Dyry~uje Wlodzimierz 
Ormicki. Ceny mieisc .zniżone. Kasa Fil· 
harmonii C?:vnna od 10 do 13, zaś w nie­
-1zir-lę od 10· do ronoczęci& koncertu •• 

KIN A 
ADRIA - „Lekkomyślna siostra' 
BAŁTYK - „Gilda" 
BAJKA - „Zielone lata" 

10738k 

Film dla mlodz eźy dozw'.llony 
GDYNlA - .,Program a&tualnoścl l'tra,. 

i Zdgr Nr. 32". 
HEL - „Młodość Tomasza Edisona'' 
MUZA - „Siostra lokaja" 
POLONTA - „No-~ w Casablance" 

Film dozwolony d\a młodzieży. 
PRZEDWIOSNlE - Nauc-zyctelka bawf ~ffł 
ROBOTNIK - „Aleksander Matrosow" 
ROMA - ,,Wakacie" 
REKORD - „Ok'lliczności łagodzące" 
STYLOWY - „Tajemnica wywi-l!du" 
SWIT - Pode.ir1enie" 
TĘCZA - ,,Wesoły pensjonat" 
TATRY - nieczynne. 
WISŁA - „Decyzja prof. Mila~a' 

Film dla mlodz;eźy dozw'llony 
WŁÓKNIARZ - „Noc w Casablance• 
WOLNOSC - „Gilda" 
ZACHĘTA - „Lermontow'' 

Program radiowv na poniedziałek 
ciekawsze audycje 

12.00 Wiad1mości południowe. 12.10 Koncert 
solistów, 15 30 Listy dziecięce. 16 OO Dziennik 
oopołudn'ow>'. 17.00 Koncert rozrywkowy, 
17.50 Formowanie się świadomości klasy r'J­
botniczej w Rosji w 19 wieku. 18.20 Koncert 
chóru „Lutnia''. 18.35 Emancypantki 74 odc. 
oow. Bole!'.ława Prusa. 19.00 Koncert. 20.00 
Dzienn'k wiecz')rny. 21.35 Muzyka baletowa. 
22.00 J<;oncert. 23.00 Ost'ltnie wiadomości. 

Rad.~l<.'nł N'1ci.elny: R J<RONIRW.;c:z ActreE Redakq; I Actm · n:strdCl!' Ł<'><li . ul. P10trk.""'~ka IO'la.. Iel.: 137-47. Dz:ału O~lo.zert: Piotrkowska 55, tel.: lll-50. Wydawca 

D-019957 !'elefony Redakcji! Kron1lta - 129-13. S::>ort - 137-47. Redaktor Nac-zełnv. - 112-60. _RXPRRSS lLUSTROWANY"' 
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